V Synod Diecezji Tarnowskiej
Niedziela Synodalna
Niedziela Świętej Rodziny
Być świadkiem Chrystusa w świecie mediów
(1 Sm 1,20-22. 24-28; Ps 84; 1 J 3,1-2. 21-24; Łk 2,41-52)

Myśląc o Annie prowadzącej Samuela do domu Pana w Szilo oraz o Maryi i św. Józefie pielgrzymujących z Jezusem do jerozolimskiej Świątyni wielu z nas może przywołać z wdzięcznością rodziców, którzy przed niedzielną Sumą ubierali nas w odświętne ubrania, a później zabierali do kościoła na Mszę św. – najważniejsze wydarzenie niedzieli. Wspominamy opowiadania mam o najważniejszych wydarzeniach biblijnych, wspólną wieczorną modlitwę z widokiem klęczącego ojca, a także świat obrazów pobożnych, które nie tyle zdobiły ściany, ile czyniły z przedstawionych postaci domowników.
Podobnie jest i dzisiaj. Są jeszcze rodzice, którzy w każdą niedzielę przygotowują się starannie, by razem z dziećmi pójść na Mszę św. do parafialnej świątyni. Są jeszcze rodzice – pierwsi nauczyciele wiary, którzy wprowadzają swoje dzieci w świat Bożego objawienia, w kulturę przesyconą chrześcijaństwem, w codzienność promieniującą modlitwą.
Żyjąc w takiej bliskości domu i świątyni dziecko ma świadomość czułej obecności Boga. To niezwykle silne doświadczenie niesie ze sobą potem w dorosły świat nie bojąc się, że Boga zgubi, a jeśli nawet to się zdarzy, wie, gdzie Go szukać – jak Maryja i Józef wracający z powrotem do Jerozolimy i znajdujący zagubionego Jezusa w świątyni Pańskiej.

Posługa, której nikt nie zastąpi

Jak uczył Jan Paweł II w Familiaris consortio (nr 53), „posługa ewangelizacyjna rodziców chrześcijańskich jest swoista i nie do zastąpienia: nabiera ona cech typowych dla życia rodzinnego, na które winny się składać miłość, prostota, konkretne i codzienne świadectwo”. Zauważył to papież Paweł VI podczas swojej pielgrzymki do Ziemi Świętej. W przemówieniu wygłoszonym w Nazarecie 5 stycznia 1964 roku podkreślił, że Święta Rodzina była i jest szkołą milczenia, życia rodzinnego i pracy: „Niech Nazaret nauczy nas, czym jest rodzina, jej wspólnota miłości, jej surowe i proste piękno, jej święty i nierozerwalny charakter. Uczmy się od Nazaretu, że wychowanie rodzinne jest cenne i niezastąpione i że w sferze społecznej ma ono pierwszorzędne i niezrównane znaczenie”.
Właściwym celem wychowania w rodzinie chrześcijańskiej jest świętość, dzięki której ujawni się to, kim jesteśmy jako dzieci Boże (por. 1 J 3,1-2). Dlatego „rodzina winna tak przygotować dzieci do życia, aby każde wypełniło całkowicie swe zadanie, zgodnie z otrzymanym od Boga powołaniem” (FC 53). Ta misja nie kończy się z chwilą, gdy dziecko staje się młodym człowiekiem, a później dorosłym, gotowym do opuszczenia rodzinnego domu. „Posługa ewangelizacyjna i katechetyczna rodziców powinna towarzyszyć dzieciom także w okresie ich dojrzewania i młodości, kiedy - jak to często się zdarza - kontestują lub wręcz odrzucają wiarę chrześcijańską, otrzymaną w pierwszych latach życia. Podobnie jak w Kościele dzieło ewangelizacji zawsze związane jest z cierpieniem apostoła, tak w rodzinie chrześcijańskiej rodzice powinni odważnie i z wielką pogodą ducha przyjmować trudności, na jakie niejednokrotnie napotyka ich posługiwanie ewangelizacyjne wobec własnych dzieci” (Tamże).

	Zainteresować się medialnym światem dziecka

Współcześni rodzice w chrześcijańskim wychowaniu dzieci muszą się dzisiaj mierzyć z jeszcze jednym wyzwaniem, które rzuca im świat mediów, coraz bardziej wchłaniający ich pociechy. Bardzo częstym widokiem obrazującym to działanie mediów jest obraz młodego idącego chodnikiem człowieka, schylonego nad smartfonem, ze słuchawkami w uszach, zapatrzonego w ekran urządzenia, wyłączonego z zewnętrznego świata, nie czułego na to, co się wokół niego dzieje.

Wyzwaniem stojącym przed rodzicami jest zatem bycie świadkiem Chrystusa w świecie mediów, w którym coraz bardziej żyją ich dzieci. 

Myślę tu zwłaszcza o mediach internetowych, w których młodzi mogą i powinni zetknąć się z chrześcijańskim orędziem.
Pierwszym zadaniem jednak, które trzeba wykonać, jest towarzyszenie dzieciom w ich podróżach przez wirtualny kontynent. Katarzyna Kudyba z Centrum Szkoleń Profilaktycznych Edukator w Krakowie podkreślała podczas jednej z konferencji organizowanej przez Fundację Auxilium, że „powszechnym błędem jest brak czasu dla dzieci i młodych, nie interesowanie się tym, co dzieci i młodzi oglądają w sieci, kto włącza się w internetowe rozmowy z nimi, jakiego używa języka. Nie wystarczy jednak ograniczyć swoim pociechom czas na korzystanie z internetu lub obwarować obecność w sieci przez programy chroniące młodych przez niewłaściwymi treściami” („Pomaganie w czasie zmian”, w: www.tarnow.gosc.pl), trzeba im pokazać w tym świecie ślady obecności Chrystusa, aby spośród milionów obrazów pojawiających się na monitorach smartfonów i komputerów wyłoniła się twarz Chrystusa i dał się usłyszeć Jego głos (por. Jan Paweł II, „Internet: nowe forum głoszenia Ewangelii. Orędzie na 36. Światowy Dzień Środków Społecznego Przekazu”, 24 stycznia 2002 roku). 
Zaangażowanie instytucjonalne Kościoła oraz indywidualne katolików w tworzenie wirtualnego świata mediów sprawiło, że dzisiaj jest coraz więcej możliwości, by ukazywać innym drogę do Boga. W naszej diecezji takimi chrześcijańskimi forami są strony internetowe Portalu Diecezji Tarnowskiej, wydawnictwa Biblos, diecezjalnego radia RDN Małopolska i RDN Nowy Sącz, „Gościa Tarnowskiego”, dedykowanego dzieciom diecezjalnego wydawnictwa „Promyczek” z Nowego Sącza, czy szczególnie przeznaczonej dla ludzi młodych internetowej telewizji Synaj.tv. A to tylko niewielka część mediów katolickich, które są obecne w wirtualnym świecie. Poznanie ich i polecanie, w zależności od wieku, dzieciom i młodzieży może pomóc rodzicom w wypełnieniu ich ewangelizacyjnego obowiązku. 

Żeby świadczyć, trzeba wiedzieć

Bycie dla dzieci świadkami Chrystusa w świecie mediów domaga się od rodziców, by sami dojrzale z nich korzystali rozwijając i pogłębiając swoją wiedzę religijną, jak również pobożność. Andre Seve w jednej z homilii podkreśla, że świadek musi umieć mówić o Jezusie. „Jaka szkoda, gdy brakuje nam wtedy słów. Aby być świadkiem, trzeba wiedzieć. Możliwości nam tutaj nie brak: książki, konferencje, katechezy audiowizualne. Jeśli mówimy „nie wiem”, nie czyniąc żadnego wysiłku, to znaczy, że naprawdę chcemy być złymi świadkami. Rozmawiałem czasami z ludźmi bardzo wykształconymi i wierzącymi, ale z każdym kolejnym pytaniem ujawniała się ich tak wielka niewiedza religijna, że zarówno oni jak i ja czuliśmy się zażenowani. Oczywiście nie chodzi mi o to, żeby ich obwiniać, ale są oni wystarczająco inteligentni, żeby zrozumieć, że nie czytają na temat wiary żadnej książki, że ich pięknie wydana Biblia nigdy nie zostaje otwarta, że kiedy aktualne stanowisko Kościoła albo zmiany w liturgii budzą w nich wątpliwości, nie próbują oni zasięgnąć na ten temat żadnych informacji, tak jak to czynią w każdej innej dziedzinie. Byłem pod wrażeniem ich osobowości oraz ich wielkiej kultury humanistycznej, i mówiłem sobie: jakimi potężnymi świadkami Chrystusa mogliby być” (cytat za www.opoka.org.pl).
Dojrzałe korzystanie z bogactwa materiałów ewangelizacyjnych i formacyjnych obecnych w mediach, ukazywanie ich dzieciom i młodzieży nie może jednak zastąpić spotkania z żywym Bogiem, „które dostępne jest jedynie na drodze żywego, liturgicznego i sakramentalnego uczestnictwa w życiu Kościoła” (Jan Paweł II, Internet: nowe forum…).
Tu możemy wrócić do dzisiejszego słowa Bożego podarowanego nam przez Kościół, które przypomina, jak ważna jest rola rodziców w prowadzeniu dzieci do świątyni, do Boga. Ostatecznie chodzi przecież o to, abyśmy wszyscy byli w tym, co należy do Ojca (por. Łk 2,49).
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